ERNST BACKMEISTER. 


Na mchem porostym kamieniu, u prze- 
zroczystej sadzawki siedziala Ari, nimfa, z 
precikiem w ręku i pasla swą różnobarw- 
ną trzodę. Owieczkami jej były zwiędłe 
liście, żółte, bronzowe i czerwone, które 
pobliski strunyk do ukrytej w zaroślach 
sadzawki przynosił. 

Ari pieściwie je rutką swoją gromadziła 
razem, bacząc pilnie, aby swawolny stru- 
myk żadnego nie porwał i nie uniósł z sobą 
tam, dokąd sam rwartko się toczył. 

Rosła tedy szybko jej pstra gromadka 
i Ari z uśmiechem zadowolenia witką swo- 
ją wodziła wokoło. l 

— Ale co to? Żadna owieczka już nie 
przychodzi? Znowu nie? I znowu nie? — 
Ari przestała się uśmiechać i rozmyśla. 

— Czy aby nie gałąź wpadła do stru- 
myka i listkom drogę zagradza? Trze": 
zobaczyć, kto jej zepsuł rozkoszitą zaha- 
wę? 

Położyła rutkę przed szyjką sadzawki, 
aby żadna owieczka wymknąć się nie mo- 
gła, zgarnęła czerwono - złocistę włosy z 
twarzy i wstała. Stanąwszy na jednym z 
wyżej położonych kamieni mogła kawał 


strumienia ogarnąć wzrokiem. Odwróciła 
się. 

— Ha! 

Jej lazurowe oczy błyskawica gniewu 
przeszyła. 


O miecałe dwadzieścia kroków od niei, 
młodą jodłą tylko źle osłonięty, czaił sig 
Cukiel, nieletnia latorośl złośliwego fauna 
Grizo. Przykucnawszy, wyciągniętą nad 
strumykiem dłonią wylawial nadplywajacs 
liście. Na bezczelnej twarzy o tępym no- 
sie widniał wisusowski uśmiech. 

Cukiel dobrze wiedział, co robi! Nie 
pierwszy to raz psuł Ari zabawę. Kiedy 
na skrzydełkach siedzącego motylka liczy- 
ła pstre centki i już, już dobiegała końca, 
przychodził Cukiel i płoszył motylka. Gdy 
trzy dni na rozkwitnięcie fiołka czekała i 
właśnie miał się otworzyć, aby słodkiej swej 
wani jej udzielić, Cukiel znowu się zjawiat 
niespodziewanie i przygniatal go swojem, 
małem, twardem kopytem. 

Ach, on był jej zmorą i utrapieniem, od- 
kąd mógł skakaé! 

Drzac z gniewu, przebiegła po kamie- 
niach do jodły, za którą się Cukiel ukrywał 
i chwyciwszy go z tyłu za małe różki nad 


czołem, przechyliła go w dół, zanurzaiac 


dego głowę w strumieniu; 

Chcial krzyezeé, ale woda zalala mu 
wnet usta. Kiedy go Ari puściła, pożostał 
na ziemi z twarzą w strumieniu i nie ru- 
szał się wcale. Ari stała obok niego bez- 
radna i strwożona. 

Wtem. zaszumiało między 
spojrzała i uciękła. Poznała bowiem sta- 
rego fauna Grizo. Wélad zatem rozległ 
się wściekły ryk. Ari, drżąc całem ciałem, 
przykucnęła w gęstych zaroślach. 


+ è . 


Redaktor: Klemens Orchulski, 


liśćmi. Ar. 


Wieczorne słońce swe ostatnie blaski 
rzucało w las. Purpurowemi pniami wyra- 
stały jodły ze złocisto - różowej murawy. 
Ciemne plamy rumowisk skalnych znaczy- 
ły się szaro - brunatnie wokoło. 

Na największym głazie siedział pan 
srebrnowłosy, z głową w bluszcz zdobną 
Obok niego ze wszystkich stron ma niskich 


kamykach przykucnęły najstarsze fauny. 
szare, kosmate i pomarszczone. 
Na uboczu nieco, na ciemnym mchem 


porosłym pagórku siedziała Ari, biała i bły- 
szcząca, z rękami związanemi z tyłu trzci- 
ną. Przez pochylone czoło włosy jej spa- 
dały na łagodnie zaokrągłone kolama, léniac 
ogniście, tam gdzie aosiy promień słońca 
je muskal, 


Tuz obok pana skalistego tronu, stat wy- 
smukły o jodłę oparty Ger, faworyt pana, 
najbrunatniejszy i najbardziej kedzierzawy 
ze wszystkich młodych faunów. Czarne je- 
go płomienne oczy patrzały bezustannie na 
wiotką postać skrepowanej Ari. 

Tylko co Grizo, stojący w gromie sta- 
rych faunów, zakończył swą jękliwą skargę 
Wyijąc, wzniósł w górę nieżywego Cukiela 
i żądał sprawiedliwości. Był strasznie 
brzydki z krzywemi rogami i nogami oraz 
szaro - zieloną twarzą. Oblicze pana wy- 
rażało wstręt. Nakazał Grizowi milczenie. 
Spojrzał na przycupniętą na wzgórzu nimfę 
i litością wezbrato mu serce. Ale sprawie- 
dliwość pana była większa, aniżeli miło. 
sierdzie jego. Przez chwilę skupił się w 
sobie, poczem ogłosił wyrok: 

— Weź sobie Ari — rzekł do Grizo — 
twoją jest, póki ci Cukiela nie zwróci. 

Chrząkanie i pomruk rozległy się wśród 
zebranych, ale nikt wyroku nie zakwestjo- 
nowal. 

Grizo jeden zaśmiał sie 
chem: 


dzikim śmie- 


— Jestes madry i sprawiedliwy, wielki 


panie! — zawolal i wziawszy Cukiela pod 
lewe ramie, prawa reka chwycil trzcine, 
którą rece nimfy były związane i pociag- 
nal ja za soba w ciemniejacy las, ku swei 
grocie. 

Starzy faunowie rozchodząc się, 
wiali wyrok i zazdrościli Grizowi. 

Pan, wstawszy ze swego skalistego tro- 
uu, zawołał Gera. 

„Ale Gero znikł. 


+ * + 


omi- 


Blada tarcza księżycowa, 
nieboskłonie, slala swe blaski ma stroma 
ścianę skalną, wystającą srebrna bielą z 
pomiędzy czerni jodłowej. W jednem tyl- 
ko miejscu las jakgdyby się cofnął. Wielką 
ciemną paszczą ziala tam szczelina. Była 
to grota Griza. 


Coś się przed nią w lesie ruszało. < So- 


kół wzlecial, trzepocąc skrzydłami o konary. 


i jak strzała Śmignął precz wysoko ku ci. 


chym szczytom drzewnym. Suche gałęzie : 


zatrzeszczały w dole. Tupot nóg się zbli- 


žal. Jakiś jęk przeplatał odgłos kroków. I 


— 


‚sem. 
‘sie na ziemię, 
“Grizo również. 


królujac na- 


oto ukazał się na wyrebisku: Grizo z Cukie- 
lem pod pachą i Ari, wlokaca się za nim. 
Grizo stękał ze zmęczenia, ale usta jego 
szczerzyły się w złośliwym uśmiechu. Mał- 
pio wystające zęby błyszcząły z za wyso- 
kich, sinych warg. Ari, chwiejąc się, szła 
za swym władcą ze zwisającemi, w rosie 
skapamemi włosami. Trzcina wrzynala sie 
jej w ręce. Musiała się za mim wlec. 

Przez polankę > zblizali się do groty. Je- 
szcze dziesięć kroków, a AA rw jej cze- 
luści. 

Nagle cień mignal za głazem skalnym. 
Skok. Gier stał przed Grizo, trzymając ka- 
mien obu dłońmi. Grizo puścił Ari, które 
bez wydania głosu padła na ziemię i za- 
słonił się trupem małego Cukiela przed cio - 
Zwłoki Cukiela i kamień potoczyły 
Ger skoczył i pochylił się. 


jonemi w rogi czaszkami. Grizo. zachwiał 
się. Drugie gwałtowne uderzenie wnet do- 


„stał w kosmatą pierś, aż zwalił się na zie- 


mię. Podniósł się w okamgnieniu, ale czar- 
ny strumień krwi, charkocząc, bluznął mu 
z ust. Zakręcił się 'w miejscu i padł znowu 
tuż obok Cukiela. Ostatnim wysiłkiem 
przyciągnął go: do siebie i znieruchomiat. 
Ger podbiegł do 'Ari, rozwiązał trzcinę 
i przywarł uchem do serca nimfy. Poczem 
podniósłszy ją, poszedł ku grocie. U wei- 
Ścia do niej jeszcze raz sie obejrzał w stro- 
nę Griza z płomieniem triumfu w oczach 
znikł razóm ze swą zdobyczą w jaskini. 
Trzy razy puhacz krzyknął w oddali. 
Poczem ziemia się uciszyła, jakgdyby z 
księżycem o zakład poszła, które z nich 


dwojga głębiej milczeć potrafi. 


Tłum. Jotsaw. 


Zula os filar warszawskiego 
teatru „Wielkiej. Rewii“: 


Udbito w 7 drukarni „Kurjera Łódzkiego“, 


Zderzyli się mocno uzbro- 
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Föt: Aleksander Meyer 


TEATRALJA. 


„Wojna wojnie". — Nowa komedja K. Wro- 
ezyúsklego. — «Halha” w Bratislawle. — 
Röznosci zagraniczne. 

Poprzedzona awanturami bojkotowemi i 
prawdziwą „wojną“ prasową, Arystofane- 
soska komedja pióra Adolfa Nowaczyńskie- 
go p. t. „Wojna wojnie“, ujrzawszy — mimo 
wszystko — światło kinkietów ma scenie 
warszawskiego Teatru Polskiego, okazała 
się tega, słoną a wesołą satyrą na dzisiej- 
sze, wczorajsze i jutrzejsze tematy spolecz- 
no - polityczne, satyra o zabarwieniu par 
excellence, naturalnie, pamileciarskiem, tak 
właściwem nastawieniom pisarskim autora. 
W sposób śmiały, może nawet zuchwały, 
ale dowcipny i zjadliwy smaga p. Nowa- 
czyński, wzorem antycznych mistrzów ko- 
medjowych, odwieczny „kleonizm“, będący 
niczem innem, jak wynaturzeniem demo- 
kracji i przekarykaturowaniem jej w rozpa- 
czną, bezczelną, wszechpożerającą — de- 
magogję. Rzecz zrozumiała, autor „Wojny“ 
w aktualnościach bieżących wypadków zna- 
laz! sobie żer obfity dla popisów i wyła- 
dowań satyrycznych, dla konstrukcyj ko- 
medjowych aluzyj, ukrywających pod grec- 
"kiem; szaty postać aż nazbyt wyraźną i do 
odgadnięcia łatwą. To też nożyce cenzury 
zmuszone były pchamować nieco wigor piá- 
ra i złośliwości autora, którego tupet sow - 
zdrzatski i malkontentyzm ironiczny pozo- 
stają w wybitnej niezgodzie z układem 
współczesnych stosunków publicznych w 
. Polsce 

Kreglac swych Greków, p. Nowaczyński 
myślał o — Polakach, zaś o Atenach my- 
Slac — Warszawę miał przed oczyma. Nie 
szło mu o nic, jak o wydrwienie i wykpie- 
nie demagogicznego szaleństwa, w którego 
zabójczych oplotach dusi się i ginie zdro- 
wy rdzeń idei demokratycznej. Zadanie tu 
spełnione zostało w sposób niezwykle ory. 
ginalny, gdyż temperament pisarski, nerw 
sceniczny 1 kalamburowo - makaroniczny 
styl autora „Wojny pasują go na wyjątko- 
"wo uzdolnionego wodza podobnych publicy- 
styczno - komedjowych kampanij. 

Inscenizacja „Wojny“; będąca dziełem p. 
L. Schillera, zjednała temu znakomitemu 


realizatorowi sceny majgorętsze uznanie i 


najpochlebniejsze superlatywy. nawet «e 
strony stałych a przysięgłych jego koncep- 
eyi przeciwników. Inscenizacja ta poszła 
zupełnie zdecydowanie w kierunku widow - 


skowym, przetwarzajac arcytrafnie i arcy- 


pomysłowo „Wojne“ w rodzaj świetnej re- 


mii, pełnej światła, kolorów, śpiewu, tańca, 
> muzyki — gdzie w powodzi optycznych t 
s akustycznych efektów staja się możliwe do 


= przesłonięcia - ‚nawet najbardziej słone i go- 


-rakie specvfiki satyry i gdzie najjadowitsze 
nawet, jej żadła i żadełka wywołują zaled- 
„wie lekkie a dość zresztą przyjemne — swę- 

dzenie. Do tego kabaretowego — w 'do- 
brym sensie słowa — stylu inscenizatora, 


stylu, określanego krótko przez publiczność 


warszawską mianem: „Folies Bergeres“, 


a zastosowali. się również wykonawcy „Woj- . 
= ny“, tworzac zespół wyjatkowo składny, we. 


“soly i znakomity. Na czele tej gwardji Te- 
atru Polskiego wymienić należy: pp. Krze- 


wińskiego (Demos), Samborskiego (Kleon). 
Czaplińską (Aspazja), Kuniną (Ksantyppa), 
Pancewiczową (Miroluba) — nie mówiąc już 
o całym zastępie innych niemniej dzielnie 
spełniających swój trud aktorski. Bardzo 
pomysłowe dekoracje i kostjumy skomponu- 
wał Wl. Daszewski (Pik), jeden z filarów 
karykatury „Cyrulika Warszawskiego". 


Nie bacząc na ogromny sukces „Wojny“ 
zapewniający jej długi żywot sceniczny — 
dyrekcja Teatru Polskiego sięga dalej w 
przyszłość i przygotowuje już inną nowość 
oryginalną, mianowicie komedię Kaz. Wro- 
czyńskiego. „Aby zyé!, o zacięciu satyry- 
cznem i aktualnem. Jak niosą wieści zaku- 
lisowe, nowy utwór autora „Dziejów Salo- 
nu“, tak dobrze znanego Łodzi, posiada 
wszelkie warunki i widoki powodzenia. 


Dyr. opery czeskiej w Bratisławie, O- 
skar Nedbal, zwrócił się do p. Grzegorza 
Fitelberga z propozycją wystawienia w 
tamtejszym teatrze — ,Halki" Moniuszki. 
Dyr. Fitelberg przyjął zaszczytne zaprosze- 
nie i podejmuje kroki celem wystawienia 
narodowej opery polskiej w Bratisławie w 
marcu r. 1928. „Halka“ będzie wystawion: 
jak się dowiadujemy, siłami miejscowemi, 


| wszakże pod dyrekcją Fitelberza. 


Podniosłą uroczystość Święciła niedaw- 
no słynna paryska „Comédie Française“. 
Oto prezydent Republiki Francuskiej, p. 
Doumergue, w obecności ministra oświece- 
nia publicznego, p. Herriota odsłonił. piękny 
pomnik, wzniesiony ku. uczczeniu artystów 
Komedji Francuskiej, poległych za ojczyznę 
w latach wielkiej wojny: 1914—1918. 


Bolesną stratę poniosło piśmiennictwo 
czeskie: w tych dniach zmarł w Pradze w 


wieku dat 68 znakomity dramaturg Karol. 


Czapek. Czapek, którego utwory wysta- 
wiane były m. in. również na scenach pol- 


4 


dart... 


Jan Bunecki, wytworny artysta, 
świeżo zaangażowany przez dy- 
rekcję Teatru Miejskiego w Ło- 
, | dzi. 


skich, otrzymał niedawno państwową na- 
grodę literacką. 

Jak donoszą pisma angielskie, . znany 
miljarder amerykański, Rockefeller, junior, 
ofiarowal 400,000 funtów szt. na odbudowe 
spalonego w roku ubiegłym teatru Szekspi- 
rowskiego w Stratford, rodzinnej miejsco- 
wości wielkiego - twórcy. © Hojny, zaiste, 


i > a. : Delta. 


Ww ubiegla niedziele eles sie w Łodź, przy ul Pomorskiej 42, uroczy- 
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‚ste poświęcenie kamienia: węgielnego «pod budowę. nowego. szpitala ewan- 
gelickiego Stow.. „Domu Miłosierdzia“, 
ralny UP a> dr. > Bursche, 


„Aktu. póświęcenia „dokonał. gene- 
Fot. Aleksander Meyer. 


Uroczystość dekorowania „Krzyżami Zastugi“ czenków policii łódzkiej 


Na zdjęciu moment przypięcia odznaczenia komisarzowi 
przez inspektora p. Foerstera. 


JĄ 


Nacz. Wydz. Śledczego w Łodzi, p. 
kom. Weyer, odznaczony srebrnym 
„Krzyzem Zasługi” ; 


Udekorowany. w. dniu u listopada, r. bi „gmach rezerwy | P. P 
Ww Lodzi J 


Weyerowi (X) 


Kom. P. P. na m. Łódź, insp. Niedziel- 
ski, odznaczony za wybitną działal- 


ność w służbie bezp. publ. 


złotym 


i srebrnym „Krzyżem Zasługi". 


“Kurs W. F. „Rodziny Wojskowej” przy Ośr. W. F. Łódź z por. Woskowi- 


czem. instr. kursu na czele (X). 


al, Traugutta 1. 
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Nowy przybytek sztuki p pen. i. „Teatr Kameralny“ W Łodzi,- przy | 


Fot. Aleksander Meyer. 


eo drapacza chmur w No 
wym Jorku. 


Harry Lied 
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rycerskiego- rozbó 


ta filmowy, w rol: 
żę Ozar- 


lbrzym amerykański u zbiegu ulic 40 i 4 


po 


Pomnik perugwajskiego bojownika o wolność. 


“osé de San Martini, na jednym z placów sto- 
licy Lima. 


w Nowym Jorku. 


nuniely 


ROBERT WALTER. 


Zemsta zamordowanego, 


Na początku zmagań wojennych z za: 
borczem wojskiem francuskiem, pewien wie 
śniak z okolic nadodrzańskich, zgrzytając 
zębami na swój nędzny los, opuścił młodą 
żonę, zniewolony wraz z pułkiem swoim 
wziąć udział w bitwie nad Jeną, gdzie na- 
ród musiał gorzko błąd swego rządu opła- 
cić, 

Widziano go w samym ogniu, a że się po 
kilku dniach do pułku swego nie zameldo- 
wał, wpisano go ma listę zabitych. 

Oznajmiono fakt młodej jego żonie .Nie- 
źle się jej działo we wdowieńskim stanie, a 


po skończonej żałobie, obejrzała się wnet- 


za drugim małżonkiem. 

Rzekomo zabity tymczasem znalazł mož- 
ność wylizania się z silnie krwawiących, 
lecz niegroźnych ran i wraz z rozbitemi 
szczątkami swego pułku dostał się do nie- 
woli francuskiej, skąd, po powrocie do zu- 
pełnego zdrowia i bojowej zdolności, został 
wysłany wraz z innymi towarzyszami nie- 
doli na zażartą wojnę hiszpańską. 

W ogniu bitew pociemniał, jak wypalony 
w piecu garnek — mróz, deszcz i słońce m 
skałę go przeżarły, nędza gorszą była oc 
śmierci, a mimo wszystko cała jego węw- 
nętrzna istota nwała się do życia. 

Gdy wspceininał zapach swej roli ojezy- 
stej, ciszę jodłowego lasu, ciepło młodej 
żonki — płomiernną falą krew mu w żyłach 
płynęła. 

Pod Kadyksem biwakowall nedznieisi 
od obleganych, 

Udało mu się uciec wreszcie. 

"Nikt tyle nie wycierpiał — uniewinniał 
się w duchu. 

Uciekł nocą, drżąc ze strachu i gorącz- 
ki głodowej. Ale w oczach mu się śmiał: 
ziemia i wioska rodzinna. W dzień krył się 
po lasach, wykopujac pod śniegiem i błotem 
małe korzonki, które 'wraz z ziemią poże- 
raf. | A 
Pewnego razu — po długich tygodniach 
i miesiącach tęsknej tułaczki o głodzie i 
chłodzie — znalazł gniazdo z młodemi za- 
jaczkami. Łzy mu w oczach stanęły, ale... 
ukręcił głowy młodym stworzonkom i polk- 
nal kra'we ciałka. | 

Dotariszy do niemieckiej granicy, prze- 
minal sig niepostrzeżenie i kiedy odetchnął 
ojczystem powietrzem, kolana mu się p.d 
nogami ugięły. Jak pijany chwiejnym kro- 
kiem podążał ku swej wiosce. 

Księżyc mroki nocy rozjaśniał, a żago- 
ny Inu pachniały w polu, gdy saa uśpione 
domostwo swoje. 

Serce w piersi zamarło i jak senna. mara 

stanął u progu. Kości stą pięścią uderzył 
be zamknieta ckiennice, a dusza śmiać się ` 
łkać poczęła. 

Żona jego otworzyla zielone żaluzje. Ui 


Redaktor Klemens Orchulski, 


rzawszy w świetle księżycowem niebosz- 
czyka, krzyknęła, jak nożem przebita i zem- 
dlona, padła na ziemię. 

Po godzinie siedzieli we troje przy tle- 
jącem luczywie w miłości i nienawiści za- 
styzli. Ten, który do domu powrócił — 
chciał swe dzieje opowiedzieć, mie było je- 
dnak wątku w jego bezładnych słowach. 

Tamtych dwoje, mąż i żona, co się ko- 
chali, zgroza przejęci, pałali nienawiścią ku 
burzycielowi swego szczęścia i widząc Zy- 
cie swe rozbite, rozmyślali nad sposobem 
pozbycia się zmartwychwstałego upiora 
przeszłości. 

Niebawem poczeli się waśnić z sobą i o 
swe prawa walczyć. Przybyły nie chciał 
sie za próg swego domu ruszyć i skoro go 
dawno niezaznany sen zmorzyl, legł iak 
martwy u ogniska chaty, odkładając do na- 
stępnego dnia ciężką przeprawę z intru- 
zem. gz > 
Dwoje zakochanych, siedząc nieruchomo 
jak kamienne posągi nienawistnem spojrze- 
niem ogarniali skuloną postać śpiącego. 

Jakkolwiek nie czuli winy w sobie — 
trwoga złoczyńców miotała ich sercami i 
nagle... znaleźli wyjście z sytuacji bez wyi- 
ścią, | 

Nikt we wsi nie widział przybysza. Nie 
żył w pamięci mieszkańców swej wioski 
rodzinnej i umarli nie powinni niepokoić ży- 
jacych...! 

Kobieta, opłótłszy rękami ukochanego, 
coś mu tajemniczo do ucha szeptała. Bez- 
wolny był w jej tkliwym uścisku. Złyri 
ezynem zgodził się szczęście swe okupić. * 

Siekierą zarąbali śpiącego, a kobieta tru- 
pa jeszcze raz toporem zdzieliła... Pospie- 
sznie wpakowali ciepłe zwłoki do worka 
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ktöry zlozywszy na taczke, cicho przewiez- 
li przez wioske precz, na odległość godziny 
drogi, ku Odrze, zbierając kamienie polne 
po drodze. 

Srodze znużeni stanęli przy bagnistej 
łące. Zimnym potem okryci, włożyli ka- 


"mienie do worka. Mężczyzna, głośno stę- 


kając, dźwignął przerażające brzemię na 


plecy i ciężkim krokiem ruszył przez mo-. 


kradła. 
Niebawem Se nabrzekto mu wodą, 


Wiem kobieta wrzasnęła nieludzkim gło- 
sem: noga nieboszczyka,. przedarłszy sie 
przez zbutwialy worek, leżała ma goleni nio- 
sącego. | 

Otrzasnawszy się z wrażenia, podsk > 
czyła, wsunęła nogę zpowrotem de worka 
i sięgnęła za sznurówkę na piersiach, oz- 
najmiając ze śmiechem mężowi, że ma na 
szczęście grubą nitkę i igłę przy sobie. 

Podczas kiedy mężczyzna niespokojnie i 
trwożnie oddychając włókł się ku matowej 
tafli rzecznej, zeszywała szybko pekniety 
worek, niechcący go jednocześnie w pół- 
mroku zszywając z pola kaftanı swego me- 
Ten, stanawszy u brzegu rzeki, po chwi- 
li wahania rzucił z impetem worek z nie- 
boszczykiem w nurty wodne. Lecz trup za- 


-bitego szarpnal go wściekle ku sobie. Przez 


jedno okamgnienie mężczyzna trzymał je- 
szcze głowę ponad falami. .Wytrzeszczo- 
nemi przeraźliwie Zrenicami wpił się w 
twarz krzyczącej w niebogłosy kobiety. O- 
tworzył usta, chcąc wołać ratunku, ale wo- 
da wnet zalała mu gardło. 
Niewhlagany w akcie swej zemsty trun 
zamordowanego pociągnął go ma dno rzecz- 
ne za sobą. Tium. Jotsaw. 
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- Udbito w drukarni „Kurjera. Łódzkiego”, 
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Pasi 


Iwan Mozżuchin w swej pierwszej amerykańskiej kreacji jako „Zdobywca 
Serc" z uroczą partnerką, Mary Phi iibin, słodkiem ,Dziewczeciem z Karuzeli". 
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W dniu 12. b. m. Teatr Miejski Ww Łodzi wydac pogodną komedje w 3-ch kach Joachima Forzano, która | 


: niefrasobliwa akcia przypomina pelen uroku „Świt, dzień i: noc“ Niccodemiego. . 
Na zdjęciu fragment. T aktu, przedstawiający scenę; której akcja a. się Ww. maa prowincjonalnej aptevzce 


włoskiej. | E ET, ie 


toe 


